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U kład zawarty w  sprawie Śląska Cieszyń­
skiego odczuło boleśnie całe polskie społeczeń­
stwo. Z iem ia ta stanow i jedną z najdrogocen- 
niejszych pereł w  naszem bogactwie^ narodo- 
wem, nie ty lk o  dlatego, że posiada pod swą 
powierzchnią niewyczerpany skarb czarnych 
dyamentów, źe ma wszelkie w a runk i, aby się 
stać podstawą naszego przemysłu, ale i dlatego, 
że ziemię tę zamieszkuje w olbrzymiej większości 
lud polski, że kolosalne skarby je j wydobywają 
czarne d łon ie  polskiego robotn ika. Z wszystkich 
zagadnień kresowych, które stają dz ś przed 
obliczem Europy, z wszystkich terenów spor­
nych, k tó rych  wejście w  skład polskiego pań­
stwa obecnie się rozstrzyga h aj więcej praw ma­
my do Śląska Cieszyńskiego T u bowiem prze- 
m ąwiaja za nam i nie ty lko  względy ku ltu ra lne , 
nie ty lk o  argumenty historyczne, ale na tej bo­
gatej ziemi ślą kiej u łoży ły  się na naszą ko­
rzyść w arunk i etnograficzne, które w  oczach 
demokratycznej Europy największą wartość po­
siadają.

Na Śląsku nie ty lk o  jesteśmy najliczniejszym 
narodem, ale posiadamy absolutną większość, 
jest nas więcej n iż mieszkańców wszy tk ic h  
innych  narodowości razem wziętych. I tam 
v. łaśnie, gdzie sprawa nasza jest najczystszą, 
najjaśniejszą, zakwestyonowano nasz stan posia­
dania układem , k tó ry  m usia ł obudzić najpo­
ważniejsze obawy.

Zdawałoby się, że całe społeczeństwo polskie 
połączy się w proteście przeciw Polakow i, k tó ­
ry  ak t ta k i po i pisał, że nie będzie nikogo, ktoby 
nie o tęp ił niefortunnego dyplom aty. A  jednak 
znalazł się organ, k tó ry  pod ją ł się jego obrony 
Pan Dr. W . M w  „S łow ie po lsk iem " tłum aczy 
nam  od k ilk u  dn i, że podpisany przez Dmowskie­
go uk ład  nie ty lk o  'n ie jest klęską, ale stanowi 
w ie lk i „sukces dyplomatyczny,, Logika tego 
tw ierdzenia m ogłaby nas przypraw ić o zawrót 
g o  wy, gdyby za tym  wnioskiem  stały choć 
pozornie poważne przesłanki. Na szczęście tak  
nie jest. Na szczęście, bo by łoby niezmierple 
smutnem, gdyby udało się udowodnić, że u tra ta  
bogatej polskiej ziemi stanowi sukces.

Dr. W . M. tłum aczy, że spryt dyplom atyczny 
Dmowskiego nap raw ił to, co sprawiła nasza 
klęska orężna. Trzeba wiele śmiałości, aby w y­
głaszać podobne tw ierdzenia, trzeba je j jeszcze 
więcej, aby tw ierdzenia swe popierać ta k im i ar- 
gum ntum i. A zatem bohaterską walkę polskich 
górn ików , którzy s taw ili opór o lbrzym iej prze­
wadze wroga, a więc chwilowe cofnięcie się 
przed zdradzieckim napadem, walkę przerwaną 
po k ilk u  dniach przez haniebny uk ład  p. Dmow­
skiego n m  zdołała się rozwinąć, m m  nadeszły 
jak ieko lw iek  pos iłk i, nazywa „S łowo polskie1' 
klęską. . A cóż by by ło  powiedziało, gdyby w 
pierwszych dniach listopadowych w a lk  o Lwów  
znalazł się dyplom ata, k tó ryb y  nazwał u tratę 
chw ilow ą miasta klęską i zaw arł ta k i trak ta t
0 Lwów, ja k  D m owski zaw arł o Śląsk. Czyżby 
to b y ł także „sukces ? I to ośmiela się pisać ten 
sam człow iek, k tó ry  przed k ilk u  dn iam i dz ie lił 
s tronn ic tw a polskie na historyczne (N-Deeya)
1 ahi story czne (P. P. S. i Ludowcy), te u sam 
D r. W . M. odważa się jedną z najpiękniejszych 
k u rt w a lk  o państwo polskie, walkę świado­

mego polskiego robotn ika  przekazać b is io ry  i 
jako  klęskę.

A  drug i argum ent światłego obrońcy Dm ow­
skiego, to twierdzenie, że Dm owski m usiał zwal­
czać uprzedzenia ko licy i do Polski, której po­
lity ka  rządu Moraczewskiego w yrob iła  opinię 
kra ju  anarch ii i  bolszewizmu A m y zapytuje­
m y, któż to  in fo rm ow a ł ta k  koalicyę, kto z 
palca wyssał, najohydniejsze zarzuty przeciw rzą­
dow i ludowem u ? Wszak to czyn ił w łaśnie p. 
Dm owski i  jego kom ite t paryski. N ik t inny  
zresztą na świecie nie g łos ił o bolszewiżmie 
rządu ludowego, przeciwnie : in n i zarzucali mu, 
że jest zbyt praw icowym , zbyt „ burżuazyjnym “ . 
T y lko  panowie Dmowscy, Grabscy i  podobni 
krzyczeli na całą Europę' o bolszewizmie

Zaiste żal nam p. Dmowskiego, k tó ry  m usiał 
zwalczać opinię, k tórą  sam Polsce w yrob ił. 
I  żal nam D r W . M , k tó ry  m usia ł puścić się

na drogę tak  zawrotnej argumentacyi, byle 
przyjaciela politycznego obronić. A le najbardziej, 
przyznajemy się, żal nam tej przebogatej po l­
skiej ziemi, k tó rą  Rzeczypospolita Polska u tra ­
cić gotowa, jeżeli dalej będzie zdaną na sku tk i 
dyplom acyi i  zmysłu politycznego p. Dmow­
skiego Dmowski wskrzesza dziś tradycye swej 
dawnej p o lity k i w  Dumie carskiej, gdy jego 
słowiańska m iłość nie znała granic.

A  Polska ma dziś niestety wśród braci s ło­
w ian ty lu  nieprzyjaciół 1 O baw ianiy się bardzo, 
że P iłsudski będzie m usiał ofiarą najdroższej 
polskiej k rw i odrabiać tą  dyplomacyę kom itetu 
paryskiego, tak  j&k od rob ił legionami dyplom a­
cyę przedwojenną N.-Demokracyi w  Królestwie.

O tak, żal nam p. Dmowskiego l Ale nas 
jedno pociesza: on i  jego przyjaciele m ie li tak

| kolosalne szczęście, źe uk ład  śląski zawarto po 
wyborach. ap-

Koło Lwowa walki artyleryi.
Sytnatp wojenna dnia 18. togo 1919

B iu ro  prasowe podaje :
W  ciągu dn ia  dzisiejszego akcya nieprzyja­

ciela ograniczyła się db ostrzeliwania przez ar- 
tyleryę odcinków naszych pode Lwowem A rty - 
lerya nasza odpowiadała skutecznie.

Na innych  odcinkach sytuacya niezmieniona.

Rozpędzenie konstytuanty niemieckiej?
MARSZA A. 18. lutego Przyszła tutaj wiadomość z Weimaru, że tam= 

tejsza rada roaotniezo=żołnierska postanowiła rozpędzić konstytuantę nie­
miecką w Weimarze.

migawki sejmowe.
Chaos. == Kościół -  Raut u Naczelnika Państwa. ■■ Klub soeyaiistyczny.

Sejm. == Piłsudski
Część prawicy chce Piłsudskiego za prazydenta; druga jej część

myśli a wprowadzeniu monarchii.
{Od, naszego korespondenta).

' Warszawa, lutego.
Niewiadomo, od czego zacząć opisywać W am 

wrażenia sejmowe. Ty le  się tłoczy spostrzeżeń, 
uwag, k ry ty k i, nastroju, że człek trac i ofyen- 
taeyę, co jest istotne, a o czem nie warto  wspo­
m inać. Wobge tego piszę "o wszystkiem.

Przyjeżdżamy. Kanęelarya sejmowa. Gwar, 
k rzyk , chaos, prawdziwy bałagan. Tu przy jm u­
je się zgłoszenia posłów, wydaje k w ity  na kw a­
tery, zaproszenia na raut do naczelnika pań­
stwa, b ile ty  na posiedzenia sejmowe, a równo* 
czesnie murarze pracują, stolarze rżną p iłą  de­
ski, przygotowując budynek do użytku Sejmu, 
posłowie wrzeszczą, że niema porządku — u- 
rzędnicy Sejmu wciąż przepraszają na lewo j 
prawo —  chłopski poseł mruczy niezadowolo­
ny: „rząd ludow y by łby  to inaczej psyządził8.

Kościół
9. iułegc, niedziela. Wstęp do .głównej na-

| w y dla posłów i przedstawicieli rządu, do bo-
i cznej d la  publiczności, za biletam i. Zajeżdżają
przed katedrę powozy z m in is tram i i dygnita­
rzami wojskowym i. Zdaleka słychać o k rz y k i: 
„niech żyje i u To naczelnik państwa, P iłsudski, 
w  towarzystw ie prezydenta m in istrów , Pade ow­
akiego, zbliża się w  powozie do katedry. Po­
przedza go szwadron ułanów, muzyka gra: 
„Jeszcze Polska nie zginęła". Nabożeństwo. Ka­
zanie. Praw: arcybiskup Teo lorowicz. Na g ło­
wie in fu ła , łańcuch z lo ty lśn i się iskrzyśęie, 
patos i  m odu lac ja  głosu sztuczna, aktorska —
całość przenosi słuchacza myślą w średniowie­
cze. Kaznodzieja powołuje też duchy dawnych 
bohaterów, przyczem staje się od czasu do cza­
su aktua lnym , gdy wzywa ducha Kościuszki i 
K ilińskiego aby spojrzały na rzesze włościań­
skiej i  rzemieślniczej braci, ja k  karnie gloso­
w a ły  na listę b loku  narodowego... Słuchaczowi 
m im o w o li przypom inają się a rtyku ły  „K u ry  era
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ilustrowanego“ o liście wyborczej Kościuszki z i — Niech żyje P iłsu d sk i! N ecli żyje Naczel- 
redakiorem Dąbrowskim... Mówca, na wzór n ik ! — zagrzmiało z szerokich piersi ch łop - 
Skargi, grom i. Nie lak , ja k  Skarga: wielmożów',! skich. U czyn ili m u gorącą owacyę bez względu 
posiadających, s ilnych, lecz wszystko to, c o ' na swą przynależność klubową, bez względu 
buntuje się przeciw uciskowi. Ina  wzajemne antagonizmy.

? Piłsudski trzym a się krzepko. Z jego łagod- 
Raut U naczelnika państwa. ? nych oczu bije zawsze tasama energia i  moc

We wspania łych komnatach zamku tłum y, niespożytą w ie lk ie j duszy, która nawet wrogów7 
Raut na wskroś demokratyczny. F iotety, frak i zmusza do skłonienia głowy przednim, 
w przerażającej mniejszości. Dużo mundurów7: Zapytacie: a ja k  się przedstawia sprawa
wojskowych, ale przewaga tużurków  i c h ło p -: prezydenta Rzeczypospolitej ? 
skich ubrań. l Cóż odpowiedzieć? Szanse Piłsudskiego na

U wstępu ugrzecznicni oficerowie, wr io l i  prezydenta są olbrzym ie. Część praw icy, uzna- 
gospodarzy. proszą o zostawianie w izytów ek.; j3 c geniusz Naczelnika, pragnie go nadal pozo- 
Zakłopotanie. Chłopy się pytają, co to takiego. stawrić na czele państwą. A że P iłsudski oświad- 
Ten i ów7 uświadom iony, tłóm aczy się, że jesz- czy*» iż po złożeniu w ładzy odda się ty lk o  spra- 
cze sobie n ic zam ów ił .f  Na salach prawdziwe wom a rm ii i obrony granic, więc prawica pod- 
łow y. S tronnictwa chłopskie przekonują się suwa projekt, aby wybrano zastępcę Piłsudskiego 
wzajemnie o wysokiej wartości swej party i. na czas jego nieobecności w \ Warszawie.

Naczelnik P iłsudski zajęty rozmową z coraz Ale jest też druga część praw icy, która  p ro­
to now ym i uczestnikami rautu. Przechodząc j<'k łu je  zaprowadzenie m onarch ii, dwiiizbow7y 
przez salę, zauważa stół „czerw,onych“ . Siada Sejm, składający się z Izby niższej i  wyżśzej. 
w środku m iedzy low7arzyszami-posłami. Oży- Reakcya polska...
w ia się w7 wesołej rozmowie. Większość, toż to  Oto wreszcie dobiegłem kresu swej korespon- 
Starzy jego znajom i. Dó każdego coś przemówi, dencyi. Jeżeli zbyt chaotyczna, darujcie. 
Rozlegają się śmiechy, toczą opowiastki, wspom- 
nienia. A n i nie zauważono, że już sale puste, 
i że ostatni odchodzim y z rautu. W  m iłe j, ser­
decznej rozmowie z Naczelnikiem zapomniano 
o godzinach.

Klub socyalistyczny. , t> j r» i r. u A .Warszawska Rada Del. Robotniczych na po 
Przewodniczy Daszyński. W ytraw ny parła- siedzeniu swojem postanowiła zwołać zjazd 

mentarzysta, wszystko przezornie przewiduje i przedstawicieli Rad Delegatów Robotniczych 
obmyśla. Rozdziela prace. A w ybór ma dosko- m iast i wsi z całej trójzaborowej P. lski. 
na ły . Ogólnie panuje tu  opinia, że K iub na- Term in  zjazdu ustali narada większych Rad: 
szych posłów m ógłby użyczyć swych talentów  Warszawskiej, Krakowskiej, Lubelskiej, Zagłę- 
pa iiam enta rnyeh nowym  ugrupowaniom , które biowskiej, Łódzkiej i Radomskiej zwołana z in i- 
stąpają na now ym  terenie po omacku... Gdyby cyatywy Kom itetu Wykonawczego Warśż. R. D 
to  by ło  m ożliwe... Niema trosk i u nas, że bra- r . n a dzień 22. lutego do W arszawy
kńie p ro le ta rya tow i zastępstwa w  któ re jko lw iek Kom itet W ykonawczy Warsz. Rady Del.
kom isyi. Zazdroszczą nam  organizacyi, ładu, Rob. zwraca się do wsżys k ich  Rad DelstRobot- 
pórządku ni»Z'Ch m iast i  wsi Królestwa, Galicyi, Ś ąska

Gospodarz tow . Klemensiewicz o wszystkiem £  e zyńskiego i Poznańskiego z prośbą o nade- 
dla k lu b u  pom yś li Miejsca w  sali dobre, loka l słanie do sekretaryatu W . R. D. R. (Warszawa 
k lu b u  wr m ig  urządzony. Aleje Jerozolimskie 56; do dnia 26 lutego na-

Sejm się zaczyna -  m anifest posłów7 so ya- stepujących w7iadomości:
Iis lycz iiych  ju ż  w ręku publiczności, manifest 1 . Miejscowmśc i  adres,
obejmujący, pozytyw ny, obszerny program prac. 2. Data powstania Rady.
Towarzysze-Kró lewiacy, z p< dziw tm  j ątrzą na 3 . Czy Rada jednoczy wszystkich robotni-
„ sprawność ro b o ty " socyalislycznych posłów ków  bez różnicy pa rty i i  narodow7ości, czy też 
w Galicyi. r istnieje k ilk a  odrębnych Rad.

oejm 4. K lucz W yborczy do Rady.
'  5. Liczebność Rady.

Na posiedzeniu odrazu wniesiono k ilk a  wnio- 6. Przedstawicielstwo Zw. Zaw. koopęratyw
sków, opracowanych i  u jm ujących najpilniejsze i partyi. x
sprawy. K om it W ykonawczy Warszawskiej Rady Del.

Sejm jest wciąż zagadką, co do swej w7ięk-
szóści. W ybór marszałka k ilk u  głosami w ięk-  ..............  ............. ........  ............. .................. .
szóści zaledwrie zdecydow ał zwycięstwo Trąmp- 
czyńskiego. C h ł opy grupy Piasta, pod wodzą 
W itosa, od do łu  od mas naciskani, przechyla­
ją  się coraz bardzie j na lewo. T w ór endecki,
Związek narodo wo ludowy, mający w ielu ch ło ­
pów. truch le je  w7 obawie o utratę dusz. T izym a 
ich razem w7 jednym  hotelu, jedzą, śpią razem„
Byle najm nie j s tyka li się z ludowcam i ga licy j­
sk im i i tzw. tugutowcam i, t j. „Polskiem  stron­
nictwem, ludo w7em“ z Królestwa któ: e liczy 62 ’ 
posłów.

ma iill ii
polskie! urn rolistpoi i  Lwowie.

Stosownie do zapowiedzi, umieszczonej w po­
przednim numerze, zamieszczamy dt klaracyę ko­
biet socyalistek, odczytaną przez tow7. Krauzo -ą  
na poniedziałkowym posiedzeniu Tymcz. Rady 
miejskiej.

Kobiety k  ubu pohkie j party i socyalistyćznej 
W stąp ił ta m  i  ks. Okuń z 4 posłami. P>a- stwierdzają, że zostały powołane do w s pół u dzią­

sło wcy zaś licz  ą 42 posłów. Ludowcy w  czasie j U ^  zarządzie gm innym , dzięki w ytrw a łe j walce 
obrad Sejmu o ka za li deść temperamentu, gdy towarzyszy o icb praw7a obywatelskie.
W itos ja ko  ma rszałek upadł. Zasypali ok rzyka -, Socyaliści polscy od la t stara li się przekonać 
m i Sejm. społeczeństwo, że kobiety dorosły do zupełnego

! trzeba zaznaczyć, że niesłusznie prasa równouprawnienia w  życiu publiczn m. 
wszystkie o k rz y k i składa na ks Okunia. N ie-i Doj)iero jednak wojna krwawrym  pługiem 
w ą tp liw ie  d rze  się on najgłośniej, ale chłopy przeorała dawne pojęcia ! 5 la t w7ojny to  nie- 
występują ofenzywnie również. Socyaliści ra z , ty ]k 0 5 la t n iezwykłych cierpień i trudów  dla 
ty lko  m u s ie li energicznie zaprostestować i  spę- 0gółu kob ie t pracujących, ale to zarazem istotny 
dz ili Korfantego, gdy wbrew zwyczajom parła- probierz ich uzdolnień i  dojrzałości, 
m entarńym  chc ia ł z tryb u n y  agitować za T rą m p -, Pozostawione same sobie w7 najtrudniejszych 
czynskim. j wrarunkach — kobiety i jako  samodzielne wy

Piłsudski chowawczynie młodego pokolenia, i  jako  pra-
-  icownlee w fabrykach i biuraeh nu opióźn onych

Skorośmy wspom nieli już  o chłopach, na- ‘ przez mężczyzn stanowiskach — wreszcie w 
leży podkreśl ić  uwielbienie, które żywią dla charakterze Żołnierza-obrońcy zagrożonej oj- 
Naczelnika P iłsudskiego. Toż cn i pierwsi, gdy czyzny, s p t łn iły  zaszczytnie włożone na nie o- 
się P iłusudski z jaw ił w Sejmie, by zagaić obra- i bowtązki i przt kona ły  wszystkich o słuszności 
dy .ypow ita li g o  z żyw iołową potęgą. ?w a lk i o swe prawa. To też teraz przy organi-

zowaniu państw na nowych, demokratycznych 
podstawach otrzymały7 w7szędzie jednom yślnie 
pełne praw  obywatelskich. O trzym ały je również 
w wolnej, niepodległej Polsce.

W stępując do Rady m iejskiej, m y kobiety 
socyalistki przyłączamy się w zupełności do 
deklaracyi naszych towrarzyszy, podkreślamy 
ty lko , że z na tu ry  rzeczy, jako kobiety i m a tk i 
w  pierwszym rzędzie będziemy się troszczyć o 
los i położenie kobiety pracującej i o wycho 
wanie i opiekę nad dzieckiem. Niemniej waż­
nym działem naszych zainteresowań będzie po­
łożenie robotnie i urzędniczek miejskich: ich 
w arunk i pracy, ich ubezpieczenie w  razie cho­
roby7, macierzyństwa lub  niemożności zarobko­
wania ; zaopatrzenie wdów  i sierot po funkcyo 
naryuszach m iejskich, słowem wszystko* co się 
w najszerszej mierze odnosi się do kobiety i 
dziecka. W' sw7oim czasie przyjdziemy z odpowie­
dn im i wnioskam i w  odnośnych spraw7ach, dziś 
ty lko  jiragniem y zaznaczyć, że w nowo powrsta- 
jącem państwie naszem w zakresie gospodarki 
gm innnej będziemy współdziałać w duchu 
prawdziwie demokratycznym i nowoczesnym, 
aby kobiety pracujące fizycznie i umysłowo 
mogły się czuć równouprawmońemi obywatel­
kami.

Sytuaoya bojowa.
Lwów, 18. lutego.

Urzędowa „Gazeta hvowska“ zamieszcza na­
stępujący u rty ku ł, omawiający ocenę sytuacyi 
— w  dn iu  18 bm. do godz. 12-ej w  połudn ie:

„Noc dzisiejsza m inęła spokojnie. Ukraińcy7 
po wczorajszej klęsce, . którą  ponieśli na całej 
l in ii,  nie próbow ali ani w nocy, ani dzisiaj 
przedpołudniem żadnej akcyi większej. T y lko  tu  
i  ówdzie odbywała się wym iana strzałów a rty ­
le ry jsk ich .

U kra ińcy ponieśli wczoraj krwawe straty. Są 
odc ink i fron tu , na któ rych  w  przedpolach na­
liczy ły  nasze patrole po przeszło 100 trupów7. 
Tam, gdzie wojska nasze podję ły kontrakcyę, 
w7zięto sporo jeńców7 do n iew oli, k i ł  ku  oficerów’, 
wśród n ich jednego dowódcę sotni. Także w 
ręce nasze dostało się dosyć m aterya łu wojen­
nego, w  tem k ilk a  karab inów  maszynowych.

W  ciągu całego dnia wczorajszego U kra ińcy 
p row adzili silne a taki w7 oko licy Gródka Jagiel­
lońskiego. W szelkie usiłowrania Ukra ińców , aby 
poszczycić się potrzebnym i w yn ikam i akcyi, 
spełzły na niczem. Na ca łym  froncie wszystkie 
oddziały7 wojska naszego spe łn iły  swroje zadań.e.“

Ten kom un ika t „Gazety L w .“ potw ierdza w 
całości nasze informacye, zamieszczone w7 po­
przednim  numerze.

*
Również i popołudniu nie by ło  większych 

działań wojennych, jak  podaje kom un ika t B iura 
Prasowego.

Koaiicya przeciw wrogim zamia­
rom niem eckifn wobec Polaków.

Nowe warunki zawieszenia broni między 
Niemcami a koalicyą.

W edług wiadomości, jak ie  ostatnio nadeszły 
z Paryża, w a ru n k i przedłużenia zawieszenia bro- 

T ii, jakie  12 bm. podyktow a ła  koa iicya N iem­
com, będą zaw iera ły między innem i następują­
ce postanowienia :

1. Oddanie Polakom linii kolejowej Gdańsk- 
Toruń

2. Wycofanie wojsk niemieckich na ziemiach 
b. zaboru pruskiego poza linię demarkaeyjną

3. Stała redukeya wojsk niemieckich aż do
stopy niezbędnie potrzebnej do utrzym ania po ­
rządku.

4. Wydanie trzy  czwrarte części wszelkiej 
broni i amunicyi.

5. Oddanie całego przemysłu wojennego pod 
kontrolę koalicyi.

•x
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2.000 marek =
u> asygnalach

POLSKIEJ 
POŻYCZKI

PAŃSTWOWEJ.
dalą bez ryzyka feażdemn 

100 marek dochodu.

JYow in if z  dnia.
Lwów, dnia 18. lutego.

Łgarstwa czeskie.
W  połow ie stycznia Biuro korespondencyjne 

praskie i wiedeńskie rozesłały wiadomość o za­
machu na Paderewskiego, zamachu, którego 
nigdy nie było. Paderewski — wedle tej in fo r­
m a c ji — został napadnięty przez bolszewików
i ran iony. W iadomość tę przedrukowały i cze­
skie „N aródn i L is ty " .

Ceł łgarstw  czeskich w idoczny i  wskazywać 
go nie trzeba. Sku tku  jednak nie osiągnął, ty lk o  
sk cm-prom itów a  ł  sprawco w .

Linia telefoniczna międzymiastowa przerwana, 
wskutek ĉ ego nie otrzymaliśmy depesz telefo-
ftiCMych.

Repertuar t6itr u miejskiego:
We środę, 18. lutego o 5 wieczór „B a l ma- 

skowy". opera w  4 aktach V en ti’ego.
We czwartek, .20. lutego o 5 wieczór „Nie- 

.; ;rz “ , opera kom iczna w  3 aktach Jana
Straussa.

W  piątek, 21. lutego o 5 wieczór „Żo łn ierz 
kredowej Madagaskaru", k ro  i o ch w il a w  3 akt. 
Stań. Dobrzańskiego.

Posiedzenie ty mc z. Rady miejskiej w sprawie 
w yboru  wiceprezydentów odbędzie się we czwar­
te!?., 20. lutego 1919, o godz. 11-ej przedpołu­
dniem.

Przedwiośnie. Od k ilk u  dn i ju ż  ż \je  nasze 
m iasto pod znakiem odwilży. C hw ilam i nawet 
przygrzewa słońce, ja kb y  na wiosnę, roztapia 
:.Jv B*yw n ic  lód, skruszały już  i  tak  pod dzia­

łaniem  łagodnej atmosfery. T u  i  ówdzie w idać
ii licach olbrzym ie kałuże, które tworzą nie­
me) przeszkodę przy obecnym braku  tram w a­
jów  etc. Razem z lodem topnieją szczątki 
śniegu, trzymające się jeszcze wzgórz zamiej­
skich i dachów. Upadają resztki nadziei ama 
to r. w sportu saneczkowego, k tórzy i  tak  w tym  
roku dość długo tego sportu używali.

D n i ostatnie czynią wrażenie wiosny, z w io- 
se : nem ciepłem, no i wiosen nem — błotem  na 
ulicach. Ludzie przeważnie pozrzucali ju ż  fu  
i r  . przybierając jakieś lżejsze okrycia, w idać 
nawet, w iele osób w  lekk ich  okryciach (dla 
wie! > stanow iły  one zarafeęm okrycia  zimowe...) 
Jeżeiii zim a nie obejmie rych ło  z powrotem 
swoich praw, przedwiośnie zapanuje nam t r o ­
chę aa wcześnie.

Przedwiośnie w naturze, przedwiośnie w  P o l­
sce, związane z nadziejam i, z ja k ie m i odno 
simy się do Sejmu, k tó ry  stworzyć ma wiosnę 
.ucu w Polsce. O by!... (r-sk i).

Jeńcy ukraińscy. Wczoraj, w  południe, u licą 
Sykstuską prowadzono kilkudziesięciu jeńców 
ukra ińskich, wziętych do n iew oli w czasie po­
niedziałkowej w a lk i. Zewnętrzny ich wygląd 
byna jm nie j korzystnie nie świadczy o a rm ii u- 
kra ińskie j. K ilk u  z n ich zaledwie posiadało 
m undury 'w o jskow e, reszta ubrana by ła  w  o- 
dzienie mieszczań kie i chłopskie. Twarze po- 
-żółkłe, oczy zapadłe, chód ciężki, postawa przy­
garbiona m ó w iły  o trudach w ojny, którą  prze 
żywają. Szli sm utn i, zmęczeni, osowiali —  litość 
wzbudzający.

Pochód ich w yw o ływ a ł zrozumiałe ożywie­
nie przechodniów. Ludzie przystawali, spoglą­
dając na nich, lecz bez nienawiści i gniewu. 
Przeciwnie, nieizadko padały słowa politowania.

Teror urzędników kolej Dowiadujemy się, że 
urzędnicy kole jow i zmuszają podw ładny im  
personal do wstępowania do ich  Związku. Ko­
lejarze jednak potrafią odróżnić swój ogólno­
po lsk i Związek od k ram iku  k ilk u  am bitnych 
urzędniczków galicyjskich. Muszą sobie też za­
pamiętać, że nienawiść, na któ rą  tak  w ytrw ale 
pracow ali za czasów austryackich, obecnie się 
jeszcze pogłębi i  wyw oła najm nie j pożądane dla 
n ich rezultaty.

Wycofania starych stempli, Dyrekćya skarbu 
zawiadam ia, że z dniem 28. b. m. tracą waż­
ność stare znaczki stemplowe. Niezużyte stem­
ple należy do tego te im in u  w ym ien ić w  urzę­
dach sprzedaży, względnie składach stempli. 
Zan im  zostaną wydane polskie znaczki stem­
plowe, op ła ty wszelkie należy u szczać w  odno­

ś n y c h  urzędach w  gotówce.
Z teatru miejskiego. Dziś, na liczne ży czenia, 

pow tórzony będzie „B a l ma>kowy“ z pp. Za- 
charską, Freszlcm, Mannem i Mossoczym w głó­
w nych partyach. W e czwaitek, po dłuższej 
przerwie, wraca na repertuar „Nietoperz", 
w  p ią tek zaś j o raz d rug i zabawna kro tochw ila  
„Żo łn ierz kró low ej Madagaskaru".

Na przyszły tydzień przygotow ue dyrekeya 
przedstawienie znakom itej kom edyi , Przed ślu­
bem " ku  uczczeniu pamięci i  zasług dla sceny 
polskie j zmarłego niedawno śp. Kazimierza Za­
lewskiego. Rolę Nowow ejskiego odtworzy p. 
Żelazowski.

W  dziale opeiowym  zostanie wystaw iony w 
na jb liższych dn acb ,.T rubadur".

Siemaszkowa w koncercie wojskowym. Kon­
cert w o sko w y  pod | rotektorab m g< n. Rozwa­
dowskiego, zapow iedziany na 26 lutego b. r , 
został przeniesiony na dzień 2. marca b. r. 
Program zapowiada się bardzo interesująco. P. 
Siemaszków’a po powrocie swym z Warszawy, 
gdzie osiągnęła w ie lk ie  sukcesy, wygłosi szereg 
u tw orów  p rzy  akompaniamencie m uzyki woj­
skowej D ok ładny program zostanie wkrótce 
podany.

Wśród robotn ków budowlanych od dłuższego 
czasu panuje bezrobocie. T y lko  n ie liczn i są w 
pracy, natom iast setki napróżno oczekują p rą ­
cy, dlatego dziwne się wydadzą ogłoszenia u- 
mieszczone w  piśrnach przez budowniczego Obor­
skiego, poszukujące cieśli i m uarzy, gdyż nie 
trzeba ich  szukać, bo czekają na pracę w  swej o r­
gan izacyi. Dziwnem też się wyda, że do robót 
wojskowych sprowadza się robotników ’ z K ró- 
I stwa, k ió rzy  po przyjeździe odm awiają pracy, 
bo za ofiarowane wynagrodzenie niemożliwe 
jest pracować.

Podobnej ta k ty k i trzym a się p. Oborski, 
k tó ry  sądzi, źe nadm iar robo tn ików  należy w y­
zyskać i  obniżyć im  płacę, m im o, źe stosunki 
życiowe chyba dotąd się nie popraw iły . M ylą 
się jednak ci, k tórzy sądzą, że robotn icy będą 
za bezcen pracować, aby przedsiębiorcy ich 
krw aw icą  napychali sobie kieszenie.

Z Lewandówki. Od dłuższego czasu zbiera 
w y trw a le  ks. proboszcz z kośc. św. E lżbiety 
sk ładki na kaplicę d la  Lew ąndówki, ale czy 
nie lep ie j by łoby pomyśleć o funduszach na 
naprawę szko ły zniszczonej granatam i w  obecnej 
wojniei

W arto  też pomówić o gospodarce aprowiza- 
cyjnej w  naszej gminie. Przyszły kartofle, m ie­
szkańcy dostali pewien skrom ny przydział, ale 
nie zadużo, ahy nierozdzielone jeszcze karofle 
trzeba by ło  aż wywozić z gm iny. A wywozi się 
je  fu ram i, saneczkami, ja k  kto  może z p iwnic 
w k tó rych  zostały złożone. Może .naczelnik gm iny 
być spokojny, bo kartofle te się nte zepsują 
chętuie je zjedzą mieszkańcy Lewąndówki, k tó ­
rzy na przesyt a rtyku łów  spożywczych skarżyć 
się nie mogą.

Lud polski dla Lwowa. Mieszkańcy miaste­
czka Zaklików’ w’ pow. janowskim  w^Ziemi L u ­
belskiej z łoży li przez tamtejszy O ddział Tow. 
Przyjació ł żołnierza polskiego hojny dar w po­
staci 400 bochenków chleba i  9 i  pół kg kaszy 
dla obrońców Lwowa. D n ia  15. bm wręczyli 
delegaci tego Towarzystwa pp. S łow ikowski i 
Grabec dar ten Lwowskiej Delegacyi K. B. K., 
k tó ra  go rozdzieliła między herbaciarnie woj­
skowe; na dworcu, w  szkole im . M. Magdaleny, 
nóg. u l. Piekarskiej i  Pańskiej, w  Domu Akade­
m ick im , w  Gospodzie legionistów przy ul. św. 
M ikoła ja, herbaciarn i O. Ż. P., kantynie w o j­
skowej w  szpitalu załogi przy ul. Łyczakowskiej 
i Legii kobiecej w  grmnazyum Bernardyńskiem.

Dnia 17. b. m. przyw ieźli delegaci gm iny 
Wojcieszków, pow. Łukow ski, ziemia Siedlecka 
pp. Mazurek i  Sulej, dar tej gm iny w postaci 
160 bochenków chleba, 15 worków  m ąki żytniej 
o wadze 1360 kg. b ru tto  i  jedną paczkę ja j i 
b ie lizny o wadze 26 kg brutto . Dar ten wrę­
czyli delegaci również Lwowskiej delegacyi K.
B. K ., która  go przeznaczyła: chleb d la  kuchn i 
ludowej przy pł. Strzeleckim i dla kuchn i in te­
lig e n c ji p izy  u l. Kościuszki, resztę daru dla 
Ochronek i  Zakładów sierocych.

Towarzystwo Strzelców krakowskich, współ­
czując gorąco z ciężką niedolą nieszczęśliwej a 
tak  bohaterskiej ludności Lwowa, nadesłało na 
ręce Tow. Strzeleckiego we Lwow ie przez Bank 
K ra jow y kwotę 10.000 koron, —  celem rozdzie­
lenia tej kw oty  przez nas najpotrzebniejszym 
z polskiej ludności miasta Lwowa.

V N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Kinoteatr PiSIŻ W I Ł
S  HENNY PORTEN
NARZECZONA BANDYTY, Tragikomedya w 4 akt.
FRlfi fFMH FFRTiNI Królewska miłość. — Dramat 
fliH l LLuilH mm z czasów starożytnych w 3 akt.
Początek przedstawień punkt, o godzinie 3-ej popoł.

Specyalista chorób wenerycz. i skórnych

Dr. Henryk Rosmarin
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—5.

-ul. Kopernika Xj. 12. 63—3

Specyalista chcrćb skórnych i wenerycznych
Dr. H. SCHWARZ

sekundarjusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
Lwów, ul.' Kraszewskiego 11, parter. 64—g

I / I Ł  | i  |  | i Y ‘ f :: Pasaż :: Zm ana programu dwa razy w 
l \ l l \ U  i j l . U A  Mikolascha tygodniu: we wtorki i piątki.

Od poniedziałku 17. lutego: ^

Tajemnica Moskwy
groźny dramat kryminalny w 4 aktach. 

STRAŻNICA W KARPATACH, Senzacya filmowa w 4 akt. 
Z k ńczy pys na humoreska: LEKCYfl TAŃCA. -  Powiększony zespfił muzycziy-

Klib R r ó z p j .  J J HP0LL0**Od środy 19. lutego 
wspaniała komedya

i t

r i i i i T U H ”  i ^ aktowy dramat z seryi uiebbsa

riLtilU :: E l i ii  niuEj.
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Aprowizacva miasta. W  dn iu  13. lutego b .r. 
nadeszło do Lw ow a:

dla magistratu drzewa opał. 4 wagony, naf­
ty  1 wagon, siana 1 wagon, św iń 1 wagon i  
zbiorowy wóz, razem 8 w agonów ;

dla innych instytucyi i ludności cywilnej: 
bydła 5 wagonów, drzewa opał. 8 wagonów7, 
fa rby  1 wagon, ja j i masła 1 wagon, świń 2 
wagony, razem 17 wagonów.

Ogółem nadesłano w tym  dn iu  do Lwowa 
25 wagonów.

Miejskie kartofle. Przyniesiono nam karto fle  
zakupione w sklepie m iejskim  przy u l. Sapiehy, 
obok Grażyny. Kartofle te, to samo bło to, w 
którem  zanurzono k ilk a  nadg d łych ziemnia­
ków. „Dobrodziejstwo" to kosztuje 3-50 K  za 
5 kg. Jak nie wstydzi się aprowizacya miejska 
takie świństwo wydawać ludziom do jedzenia.

Miejski chleb. O d.paru  dn i nie otrzym ują 
mieszkańcy miasta chleba na ka rtk i. Pomimo 
braku  jego, żołnierz straży bezpieczeństwa 
przytrzym ał Józefa Meiselsa w chw ili, gdy 
z p iekarn i p. Hessa w ynosił w w orku  10. bo­
chenków. Meisels us iłow a ł przekupić 20 koro­
nam i żołn ierza; odstawiono go na strażnicę po­
licy jną, chleb oddano przytu lisku  Brata 
Alberta.

Chleb na Zniesieniu jest nie do jedzenia. 
Przyniesiono nam okaz takiego „ch leba" k tó ry  
jest obrzydliwą masą, nie podobną zupełnie do 
chleba. Okaz ten przychodzi z p iekarn i karls- 
badzkiej. Nie wchodzimy w to, czy w in ien pie­
karz, czy m łynarz ale jest skandalem, że ta k i 
chleb dostaje się konsumentowi. — Rozwozicie- 
lem chleba z tej p iekarn i jest równocześnie 
sprzedający chleb na Zniesieniu, sprzedaje też 
chleb bez kartek, swoim znajomkom, ogół 
mieszkańców musi natomiast czekać, aby wkońcu 
dostać ja k  naj orsze resztki.

Porządki anrowizacyjne. Prze i wczoraj zamie­
ściliśmy notatkę o rob ien iu  porządku w  sklepie 
m iejskim  przy u l. Szeptyckich przez niej ikiego 
p. Krzyżanowskiego. Stwierdzamy, że podniesio­
ne tam zarzuty nie odnoszą się do p. Adama 
Krzyżanowskiego, męża zaufania V I. dzielnicy, 
ani tćź do p. F r. Krzyżanowskiego, męża zau­
fania z ul. Gródeckiej 135. Mowa tam  była  o 
innym  Krzyżanowskim, któ ry  niewiadomo 
czyim jest mężem zaufania;

Nieuczciwość obywatelska. Jak się dow iadu­
jem y, paskarze: Seiden, przy ul. Korzeniowskie­
go, i Brand, przy u l. Kotlarskiej, zamknęli swe 
studnie przed publicznością, pragnącą się zao­
patrzyć w  wodę. Mieszkańcy u l. Konarskiej 
zmuszeni są wobec tego udawać się po wodę 
aż do studni obok teatru miejskiego.

Fakty powyższe podajemy do wiadomości 
odnośnych władz, aby zaradziły nieobywatel- 
skiemu postępkowi tych  paskarzy.

Śmiała kradzież Nieznani sprawcy w ogro­
dzie realności p. Rudolfa xBrzuehowskiego przy 
u l. Kieparowskiej pod I. 25, nie zważając na 
psa czujnego, ani na pszczoły, rozb ili 25 uli. 
w yb ra li z n ich  m iód w r.z  z woskiem. Z po­
wodu wyginięcia pszczół, Brzuchowski poniósł 
szkodę, w art ści ltbOOO koron.

Jasnowidzący złodziej. P. Rebeka Kram er, 
zamieszkała przy ul. Słonecznej pod !. 31, 
spała spokojnie — bo swe wartościowe przed­
m io ty  i srebra, wartości 30.0 K. zakopała 
w p iw n icy  w  obawie przed kradzieżą. Niewiele 
to pomogło, bo nieznany „złodziej-telepata 
skradł ie i lepiej schował.

Szczęście w nieszczęściu. Panu J. K ow a li­
kow i przy u l. Podzamcze pod 1. 11 skradziono 
garderobę. Na drugi dzień żona jego znalazła 
wszystkie te rzeczy u M atyldy Schónbach na 
pl. Krakowskim , która  je sprzedawała. Schón- 
bachowa kup iła  je  rzekomo od „pewnej k o ­
b ie ty " ; do wyjaśnienia sprawy, aresztowano ją.

Ujęcie kieszonkowca. Markusa Brennera przy­
trzym ano na placu Krakowskim  w  ch w ili, gdy 
w yciągnął A nastazji Cbałupówej z kieszeni pu ­
gilares z kwotą 42 koron. Brennera areszto-

skonfiskował słoninę i oddał do . detailicznęj 
rozsprzedaży miejskiej aprow izac ji, akta zaś 
w tej sprawie odesłał do prokuratoryP  pań­
stwa.

Psy w kagańcach i na linewce mają się po­
jaw iać na u licach miasta. Takie zarządzenie 
w yda ł m ag is tra t..

Seweryn Schiff z 2 go pu łku  u łanów  zaginął 
w  potyczce pod Sokalem dnia 23. stycznia b. r. 
Kto m ia łby jakąko lw iek wiadomość o miejscu 
pobytu wyż. wymienionego, zechce za w ynagro­
dzeniem podać do a dm in is trac ji „Dziennika 
Ludowego".

t
LEON ŻÓŁKIEWSKI

ślusarz, funkeyonaryusz M. K. E. zginął, śm ier­
cią bohaterską w obronie Lwowa, dnia 17-go 
b. in. Na obrzęd pogrzebowy, k tó ry  się odbę­
dzie we czwartek, dnia 20. b. m. ó godzinie 
2. popołudniu z kap licy  na Technice, zapra­
szają oficerowie i żołnierze 4. bat., 4. pu łku  

art. polowej.

Jicm unikaty.

jT  są/i sądowej.
i  Uniewinnieni.

Przed sądem przysięgłych stanęli we w torek, 
dnia 18 bra., Aleksander Kowalski i  Józef T y ­
ski, podurzędnicy kole jow i ordz Stanisław Ma- 
t  w ij ów, służący, wszyscy oskarżeni o kradzież.

A k t oskarżenia zarzucił im , że we wrześniu 
ub roku  na szkodę skarbu austryackiego sk ra -j 
d li z wagonu pewną ilość ty ton iu, wartości d o ; 
000 koron. S. Matw ijów, k tó ry  w śledztw ie!

Baczność, stolarze! We środę, 19. b. m. odbędzie się 
zgromadzenie o godzinie 5-tej popołu niu w staw. 
„Zgoda", przy ulicy Pieszej ł. 2. Zarząd.

Zgromadzenie kobiet odbędzie się dziś w środę o go­
dzinie 4 popoł., przy ul. Bilińskich 18.

Zebranie ogólre biuralistiw kolejowych odbędzie się' 
w niedzielę o godz. 3 popoł. w sali „Grażyny" przy ul) 
Sapiehy z porządkiem dziennym: Sprawozdanie z prac 
organizacyi.

Klub radnych P.- P. S. odbędzie posiedzenie dziś, 
w środę o godz. 5 popoł. w Kasie chorych.

V DROBNE OGŁOSZENIA. 7
przyznał się do w iny, obecnie/odwołuje poprze- j
dnie zeznania jako  „wymuszone11 - przez b y łą ] Specyalista chor. skórn., weneryczn. i meczowych

k. po lic ję . T w ie rdz ił m ianowicie, że go tam  
w  śledztwie b ito  aż do u tra ty  przytomności. 
Dwaj in n i nie przyznają się do w iny.

Sędziowie przysięgli 12 glosami zaprzeczyli 
winie wszystkich trzech oskarżonych. j

Trybunał uwolnił ich od w iny  i kary. 
Rozprawie przewodniczył r. Fida, , oskarżał ? 

Dr. Paklikowski, b ro n li Dr. Grek, Dr. Pieracki i 
i Dr. Zarzycki. W yrok  zapadł po całodziennej'! 
rozprawie, późno wieczorem.

B r. W litaelsa L m f t r s t t i i f
| powrócił i ordynuje przy ul. Sykstuskiej 1. 3?

(róg ul. Słowackiego). 54—10

D e p e s s e .

Mifflarki Harce* skie
doboroiee śpiewaki

śpiewające w dzień i  przy świetle, 
do sprzedania.

Bartosza JSIoroachlego 11 a, 11 p

Hlndembarg m%rzf o ram  1914-fa
Berlin. 15 lu ty . Bindenburg, w rozkazie swo­

im  do a rm ii, wspominając o powstrzym aniu 
nieprzyjaciela pod Tannenbergiem i Jeziorach 
Mazurskich, wzywa do obrony granic niemiec­
kich na wschodzie z r 1914 go. (H indcuburg, 
które  z b ło ta powstał, pobiwszy tam  Moskali, 
gotów w błocie znaleźć kres swojej ka rye ry  
wojskowej Red.).

MYDŁO 0 0  P R H S M

1 TOALETOWE
po cesle saaSsfgfflalssi -a--

11 su m m m n n ,  ul. Ruska 8.

Dam murowany sprzedam. Błonie Janowskie 29, 
przed rogatką Janowską — Cyganówka. 95—1

zyfon lub sones do 103 mtr. kupię. Friedman. 
Rappaporta 7. 99—1

Ogłoszenia wojskowe.
U ^ T n ia  na praktykę przyjmie pracownia ślusarska. 
U itC U ia  u]i Sykstuska 60. 97-2

Komenda miasta i placu obwieszcza, *ę legi-' 80.000 kartek
tymaeye, zw aln ieflce od świadczeń osobistych,;, 46. „  drzwi „ a lew0 0d P„dz p0, ».» ^
unorm owanych ustawą (rooot przymusowych ---------  ,---------------— ----------------------—I-------- -------_
Nr. 1 do 20) opatrzone nagłówkiem i okrągłą IV $ a tp rV fl na spodnie oraz ciemna n ubranie mę- 
pieczątką: .Kwaterm istrzostwo Nad. Dow W .! d | z ^ m a .  W.adomoSC w adminh
P. na Gal. wscb." oraz podpisem Horitzy tracą — . 2---------- ---------------------------
w ażność z d n ie m  20. lu te g o  b. r .  Po.-,jadający i ' p j / ń i  umeblowany do wwnaję-

w  Kom en- i ”  cia, Wronowska 10, III p..takie legiiymacye mają się zgłosić w  Komen-1 
dzie miasta i placu, w oddz. II. celem w ym iany j 
na

drzwi 14. 92-2

na nowe. Zarazem przypomina się, że legitym a- j P r a f o c n r  f i l r t 76l f $ ł  przygotowuje do egzaminów. 
;ye zwalniające od świadczeń osobistych, nie j y  I s iU ł iS I i I  zielona 93, 1. p. od i -2 .
J , ic  - - . i • 1 04—1 f!

wano.
1380 kg. Słoniny. W  celach spekulacyjnych 

sprowadził Z. Cz. wym ieniony tow ar z K ra­
kowa. Urząd zwalczania lich w y  żywnościowej

cy
mają żadnego znacz nia w zakresie zwolnień j 
od normalnej służby wojskowej, co do której 
obowiązują osobne przepisy.

Odczyt dla ofberów. W  piątek 21. b. m. 
o godzinie 5. wieczorem odbędzie się w tu te j- 
szem kasynie oficcrskiem (duża sala) odczyt prof. 
Dra Friedhefga na tem at: /„L w ó w  i jego zna­
czenie historyczne, handlowe i m ilita rne  w dzie­
jach Polski". Oficerowie, w o ln i od służby, 
zechcą jaw ić  się jakna jłiczn i j ;  dla osób stanu 
cywilnego wstęp w olny w m iarę miejsca.

Komisya poborowa W. P. we Lwow ie będzie 
urzędować odtąd w poniedziałki i czw artk i od 
8 — 12 w 'lo k a lu  przy u l. Hetmańskiej 6. I I .  p.

FrfZfer E. BRHUN
prowadzi nadal

Z a h l a d  F r y z y e r s k l
przy fflilCY Zyhlki&wizzz I. 4

poleca się łask. pamięci P. T. Gości i  znajomych

9 4 -10

M n P t e r ń W  sdtomóbilowych i chłopców na prak^ 
poszukuje Spka automobilowa 

„Motor" Ko -ernika 54. 93—3

powszechny galicyjski na rok 1919 
l a l  Ł  w formacie książkowym jest do na* 

zna-1 bycia w-Administraeyi „Dziennika Ludo ego" po 5 K.

O f tk ó i  frontowy, umeblowany z osobnem wejściem 
* z i az do wyn jętia przy ul. Sodowej i. 4,
I! p. na prawo. — *

fortepianów przyjmuje skórkowanie Icla- 
UmtŁe. wiatury i gruntowne reperacje, Woj na­

rów i cz, ul. Chorąźczyzna I. 5, parter w podwórzu. 84—4

Kawalerski
szczyńskiego 6.

pokój umeblowany do wynajęcia za­
raz-. Wia o mość: Nowicka, ul. Le-

7 0 -2

E M L E I D A B Z Y I C I
do

H O K  1 9 1 9
nabycia w drukarni „GRAF; A" lub Admin"stra:yi

.DZIENNIKA LUDOWEGO"' po cenie 80 ha!.
dawcom rabat.

Odsbrze-

Zsśt nacz. red. i redaktor odpowiedzialny: Jasfi Szesyrek, Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska t&.
O


